
29



30

W ogrodzie wspomnień (32)
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Wczesny Wieczór 

Powoli się zachód wieczorem wysycał.
Płynął nad ogrodem blady blask księżyca. 

Nieba błękity, róże szarością tłumione
niosły wieczór czerwcowy w tym czasie ogromny. 

Czy można gdzie indziej tak w ten wieczór wchodzić 
z dnia pełnego czerwca niż tu w tym ogrodzie?

Uczestnicząc w spotkaniu wiosny z latem, co pieluszki
porzuca, a na małe nóżki zakłada butki z chabrów

i rośnie, tężeje pełne dnia. Wczesny wieczór 
powoli się dzieje tak obfity w zapachy, 

wonności koszenia. Naparstnic bicz kwietny
dotknął przesilenia dnia i w smudze rozproszonego

wieczornego światła przedostatni trel ptaków
w ostatni krzyk zadrżał. W gniazdku sen wczesny,

a wieczór czerwcowy przynosił na taras aromat lipowy,
lip kwitnących pod niebo tuż, tuż za plecami… 
Wieczór przyspieszył kroku i już był za nami.

Komar bzyknął. Mała bitwa… i cisza.
Tyś jej nam przymnożył, by było tak jak trzeba –

w rytmie PLANÓW BOŻYCH. 

Noc 

Noc się wyłania z wieczoru tak czysta i jasna,
gdzieś tam w świecie biała. Tu daleka gwiazda

na niebie o różnych odcieniach granatu 
wyprzedza blady księżyc. Co przyniesie światu? – 

przepływają myśli. Jak rybki się gonią.
Patrzę w ogród z balkonu, a zieloną tonią 
jest wszystko, w dole murawa i krzewy –

falujące morze… Czyżby syren śpiewy? Nie, 
to ja nucę pieśń Ewy, Anina, może swoją,
ta biegnie w zielenie, odbija się i faluje, 

nocne płosząc cienie. W delikatnym wietrze 
okręty-widziadła – tylko maszty prawdziwe
pieśń sosny dopadła. Czarne już, bo czas

na sen przyszedł i senność się siepie,
niesie sny anińskie. Czy można śnić lepiej
gdzie indziej niż tu, o nocy czerwcowa?

Brak mi słów – tylko pacierz jeszcze poszybował.
Kołdrą się otulam, w dziecko się przemieniam,

zasypiam kołysana w rytmie TWEGO TCHNIENIA. 

Anin, 27 czerwca 2013
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Moje dzieci – gawędy mamy
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Moje dzieci – gawędy mamy
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Syberyjska ziemianka
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